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O ministerstwo poczt.
Z podporządkowaniem wszelkich agend 

pocztowych ministerstwu handlu, poczty au- 
strjackie pomimo szybkiego rozwoju, chybi­
ły faktycznie swego celu z następującjch 
przyczyn:

Ministerstwo handlu, w którem mieści się 
■iezliezona ilość agend różnorakich, nie ma­
jących najmniejszego związku ze sobą, spra­
wy poczt w Austrji albo całkowicie zasy­
piało, albo spychało na plan ostatni. Poczta 
uważaną jest przez ministra handlu i skarbu 
tylko za dojną krówkę, która bez paszy.... 
rok rocznie miliony litrów monety braęczą- 
cej skarbowi państwa przynieść powinna i 
faktycznie przynosi.

Poczta, nie mając własnego ministerstwa 
i ministra, nie może liczyć na rozwój swój, 
bo, przy dzisiejszym ustroju politycznym 
szef III sekcji w ministerstwie handlu, sam 
będąc ministrowi handlu podległym, w cią­
gu dalszym od ministra koieji, skarbu i t. p. 
czynników zależnym — tak rozwiniętej in­
stytucji, jaką jest poczta w Austrji naprzód 
posunąć nie zdoła.

Kto zna bliżej stosunki pocztowe, ten bez- 
wątpienia przyznać musi, że poczta w Au­
strji nie jest handlową jaką być powinna, 
ale za to jest gniazdem biurokratyzmu któ­
ry nie pozwala myśleć o postępie w kie­
runku handlowym instytucji.

Juź kilka lat kołata się o stworzenie mi­
nisterstwa dla poczty, lecz bezskutecznie gdy 
nawet Turcja. Bułgarja, Francja, Prusy i 
Rosja własnych ministrów poczty posiadają.

Ponieważ chwila obecnego przełomu i 
zmiany gabinetu w Austrji nadarza się ku 
temu, prze'o stawiamy to żądanie by pos­
łowie i miarodajne czynniki zajęły się tą 
sprawą.

Pocztmisłrz.

Przegląd polityczny
Zwołanie delegacji.

Pismo odręczne cesarza zwołuje delegacje 
na 28 grudnia b. r. do Budapesztu!

Bienert prezydentem ministrów.
Powołanie bar. Bienerta na prezydenta przy­

szłego gabinetu uważają w kołach polity­
cznych za rzecz pewną.

Zebranie chrześcijańsko- społecznych.
W ratuszu wiedeńskim odbyło się wielkie 

zebranie chrześcijańsko-społeczuego stronni­
ctwa. Znamiennem było przemówienie pos. 
Gessmanna, który rozpoczął od sprawozdania 
o położeniu i zaznaczył, że ugoda w Pradze 
jest pierwszym i koniecznym warunkiem pra­
cy parlamentarnej. Stronnictwo mówcy stale 
dąży do ugody i trzymało się zawsze wier­
nie wobec innych stronnictw niemieckich, je­
dnakże widzi jasno, że tak Niemcy jak i Cze­
si przez spokój mogą zyskać. Dalej; polemi­
zował mówca z radykalnemi stronnictwami, 
które ugodę psują. Przemawiali nadto mini­
ster Weisskirchner i prezydent Izby Pattaj

Prem jer węgierski u cesarza.
Audjencja hr. Khuena Hedervary'ego u"ce- 

sarza dotyczyła głównie sprawy bankowej, 
tj. przedłożenia ustawy o 6-tygodniowem pro- 
wizorjum bankowem. Dalej przedłożył hr. 
Khuen monarsze sposób zagajeniaj delegacji. 
Jak wiadomo, lekarze nie godzą się na to, 
aby cesarz wśród zimy pojechał do Budape­
sztu i mowa była o tern, że zastąpi cesarza 
arcyksiążę Józef. Powitanie delegacji przez 
cesarza nie polega jednakże na postanowie­
niu konstytucyjnem, lecz jest tylko zwycza­
jem i dlatego jest] możliwem, że wogóle w 
tym roku odpadnie.

Włości rentowe.
Pod przewodnictwem marszałka krajowego 

hr. Badeniego odbyło się w gmachu sejmo­
wym posiedzenie kraj. komisji włości rento­
wych. Z posłów ludowych był obecny Win­
centy Witos. Komisja przyjęła do wiadomo­
ści protokół z ostatniego posiedzenia, oraz 
sprawozdanie z ezyDnośń biura, a następnie 
przystąpiono do obrad nad pozycjami udzie­
lenia dalszych pożyczek rentowych. Przyzna­
no pożyczki rentowe w następujących po­
wiatach: ą

W brzeskim 7 pożyczek w sumie 72.100 
kor. W brzeżańskim jedną 2.200 koron. W 
brzozowskim jedną 7.000 kor. W chrzanow­
skim jedną 4.400 kor. W dąbrowskim jedną

41.000 kor. W dobromilskim jedną 4.050 k. 
W dolińskim dwie razem 8,350 k. W gorli­
ckim jedną 7.000 kor. W grybowskim 4 po­
życzki razem 37.950 kor. W horodeńskim 2 
pożyczki 15.250 kor. W jarosławskim jedną 
4.700 kor. W jasielskim 3 pożyczki 28.000 
kor. W kamionieckim 9 pożyczek w sumie 
120.600 kor. W kolbuszowskim 3 pożyczki 
18.900 kor. W krakowskim jedną 4.000 k. 
W krośnieńskim jedną 3.000 koron. W li­
manowskim 5 pożyczek razem 37.000 kor. 
W liskim 2 pożyczki 9.600 kor, W lwow­
skim 2 pożyczki 25.900 kor. W łańcuckim 
1 pożyczkę 13.000 kor- W mieleckim 13 
pożyczek 98.750 kor. W mościskim jednę
9.000 kor. W niskim jedną pożyczkę 3.050 
kor. W  nowosądeckim 5 pożyczek 39 300 k. 
W pilzneńsśim 3 pożyczki 39.500 koron. W 
podhajeckim 2 pożyczki 8.850 kor. W prze- 
myślańskim 5 pożyczek 29.150 kor. W prze­
myskim 6 pożyczek 26.000 kor. W prze­
worskim jedną 5.500 kor. W rawskim jed­
ną 4*600 kor. W rohatyńskim 15 pożyczek 
78.650 kor. W ropczyckim 3 pożyczki 29.700 
kor. W rzeszowskim 4 pożyczki 26.150 kor. 
W Samborskim jedną pożyczkę 8.700 kor. 
W sokalskim 6 pożyczek 24.750 kor. W sta- 
rosamborskim jedną pożyczkę 10.000 kor. 
W str-jszim jedną pożyczkę 11.000 kor. 
W strzyżowsikim 2 pożyczki 19.000 koron, 
W tarnopolskim jedną pożyczkę 4.200 kor. 
W turezańskim jedną pożyczkę 3.300 kor. 
W wadowickim 2 nożyczki 15.000 koron. 
W zbaraskim jedną 16.000 kor. W zboro- 
sfcim jedną 30.000 kor. W złoczowskim 2 
pożyczki 16.000 kor. W żółkiewskim 4 po­
życzki 37.800 kor.

Ogółem przyznała krajowa komisja 134 
potyczek w sumie 1,116.450 koron. — Od 
czasu istnienia kraj. komisji dla wfości ren­
towych wypłacono po dzień 1 grudnia br. 
487 pożyczek w sumie ogólnej 4,413.500 k. 
W r. 1910 zapadło 576 rent w sumie 
124.807 kor., na to spłacono 576 rent w 
sumie 124.807 kor. — zalega zatem 49 
rent w kwocie 9.501 kor. 7 h., czyli 7 7 pr. 
ogólnej sumy zapadłych rent. — W ciągu 
br. do 1 grudnia przeprowadzono w 305 
gminach oszacowania 457 gospodarstw dla 
pożyczek rentowych.

Schronisko emigracyjne.
Kto kiedykolwiek zbliska przyglądnął się 

fali wychodźczej, lub choćby tylko poszcze­
gólnym grupkom czy jednostkom, opuszcza­
jącym kraj rodzinny za chlebem — ten zro­
zumie doniosłość instytucji schroniska emi­
gracyjnego w Krakowie.

Płyną tłumy chłopstwa — niekiedy tak 
ciemnego jeszcze, że biletu kolejowego od­
czytać nie potrafi — zalewają sobą dwoizec 
krakowski i jego brudną poczekalnię trzeciej 
klasy. Noc ich zaskoczyła — więc gdzież 
przepędzą tych kilka godzin, jak nie tam?...

Poczekalnia nabita ludźmi. Wszystko śpi— 
na ławkach, na ziemi, jedno oparte o dru­
gie, tylko pod głową węzełek, a ręka kur­
czowo przyciska piersi, na których zaszytych 
jest tych trochę jeszcze pieniędzy, co zosta­
ły po opłaceniu szyfkarty.

Korytarze dworca też pełne — ci, co się 
na podłodze poczekalni pomieścić już nie 
mogą, tam siedzą przykucnięci na ławkach, 
podpierają sobą ściany, lub przechadzają się, 
by sen spbszyć z oczu. Go chwila wyrwie 
jakaś gromadka dziewcząt wiejskich, zdąża­
jąc po wodę do studni i wnet wraca, jak 
spłoszone stado gołębi, bo tam jakiś nocny 
ptak krakowski ostrzył juź sobie ząbki zbe- 
reźnika na jedną z nich... czasami i niena- 
dareianie.

A — ot i inny obrazek z życia. Kilkoro 
ich z górskich powiatów jedzie do Hameiyki. 
Rusini — prawie analfabeci. Agent ich zao­
patrzył nietylko w bilety, ale i w karteczkę 
z wizerunkiem pana z piękną brodą, który 
ich w Bremie „odbierze*. To przedstawiciel 
f rmy przewozowej Misslera, czy nawet sam 
Missler — dla analfabetów pół-bóg! Do 
Krakowa przyjeżdżają koło 11 w nocy — 
najbliższy pociąg do Mysłowic odchodzi aż 
rano — gdzie przenocują? Zjawia się w mig 
usłużny duch — niestety — w mundurze 
konduktorskim i prowadzi tych kilkoro dziew­
cząt i dwóch chłopaków do... nory Weindlinga.

Kronika policyjna notowała już nieraz, ja­
kie tam się działy rzeczy — kto wie, czy 
owe Rusinki takiemi nazajutrz stamtąd wy­
szły, jak weszły... Jakże by się tu zdało 
jakie uczciwe schronisko emigracyjne !...

Niebyło go jeszcze wtedy w Krakowie. Na 
dalekim gdzieś planie majaczyła się sylweta
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Złodziej.
Szkic.

Nagle Wyrwicz umilkł. Wesołość go opuś­
ciła, a na twarzy jego odmalowało się za­
niepokojenie.

— Gdyby to człowiek był sam, dałby so­
bie wówczas radę z nędzą. Niestety... Pano­
wie wybaczcie — dodał po chwili — muszę 
już iść. Czas na mnie najwyższy.

Chciałem go jeszcze zatrzymać, ale Urycki 
stanął po jego stronie.

Wyszliśmy więc razem.
Widywaliśmy się potem dość często, a nie­

dawno temu, w lecie, nawiązał się między 
nami stosunak przyjacielski, oparty na obo­
pólnej sympatii. Wyrwicz zamieszkał nawet 
u mnie; w przejeździe bowiem z guwernerki 
do rodziców, musiał się zatrzymać w mieście 
przez kilkanaście dni celem uregulowania 
swych spraw.

Wieczory spędzaliśmy zazwyczaj razem na 
przechadzkach po parku, o ile dopisywała 
pogoda. Lubiłem te spacery, gdyż wtedy ten 
mruk ożywiał się, prowadząc nieraz bardzo 
ciekawe dysputy. Miał jednakże jeden dziwny 
zwyczaj. Nigdy nie chodził z podniesioną w 
górę głową, a wzrok jego ślizgał się zawsze 
po chodniku przed jego stopami. To dziwne 
w każdym razie. Zachowanie się Wyrwicza

na ulicy, zwróciło na siebie moją uwagę już 
podczas pierwszej naszej wspólnej przechadz­
ki. Nie chcąc być natrętnym, nie pytałem go 
o przyczynę tego niezrozumiałego dla mnie 
zwyczaju. Nie spodziewałem się także, aby 
on sam zaspokoił mą ciekawość w tym 
względzie.

A jednak sam rozwiązał mi tę zagadkę. 
Podczas jednej z ostatnich przechadzek, w 
chwili, w której mieliśmy przejść ulicę pro­
wadzącą, do parku, w najruchliwszym jej 
punkcie, Wyrwicz pchnął mnie niespodzie­
wanie w bok i nie zatrzymując się, błyska­
wicznym ruchem schylił się ku ziemi, by z 
miejsca, na którem miałem, idąc obok niego, 
postawić nogę, podnieść błyszczący przedmiot. 
Wyprostowawszy się, schował go do kie­
szeni.

— Znalazłem rzekł z niewypowiedzia­
ną radością — wejdźmy na skwer, muszę 
zobaczyć, co to warta ten łańcuszek do ze­
garka.

Po chwili uspokoił swą ciekawość, prze­
konał się, iż zguba, którą podniósł nie przed­
stawiała żadnej wartości.

— T ak! nic nie warta... ale znalazłem — 
dodał kończąc myśl, która mu przeszła przez 
głowę. — Teraz pan wie, dlaczego, znajdu­
jąc się na ulicy, zawsze patrzę pod nogi. 
Wiem, że to pana ciekawiło. Chciałem panu 
dowieść, że czasem dobrze jest patrzeć na 
ulicy na ziemię, przed siebie. Człowiek jest

nieraz tak bliski szczęścia, a mimo to nie 
widzi go i nie bierze — zakończył z ukrytą 
ironją.

Rozśmiałem się.
— Niech się pan nie śmieje, mówię to 

zupełnie świadomie. Tak panie. Człowiek, to 
dziwne stworzenie. Nieraz przechodzi koło 
tego, co może go uratować, co może mu 
dać chwilowe szczęście, a nie widzi tego i 
nie bierze — powtórzył, a w jego głowie 
brzmiała przy tych słowach nuta bozmierne- 
go smutku.

— Nie zgodziłbym się w zupełności na 
tego rodzaju postawienie kwestji szczęścia, 
gdyż jest nieścisłe. I to pan, zwolennik ja­
sności w wyrażaniu się, który tyle razy za­
rzucał mi brak tej zalety, popada w sprze­
czność z swemi zapatrywaniami?

— Myli się pan. Wyraziłem się jak naj­
ściślej. Zresztą mogę panu dać dowód, iż 
w mem powiedzeniu jest wiele racji.

— Owszem, proszę mi udowodnić — od­
powiedziałem mu, udając, że nie wierzę jego 
słowom; przypuszczałem bowiem, że w ten 
sposób łatwiej mi przyjdzie wydobyć od tego 
skrytego człowieka zwierzenia, któreby mi 
pozwoliły wejrzeć w głąb jego duszy.

Wyrwicz, jak gdyby nie słyszał mej od­
powiedzi, zamilkł, pogrążywszy się w zadu­
mie. Po chwili przerwał milczenie, które po­
częło mnie już męczyć.

— No dobrze... opowiem więc panu epi­

zod z mego życia. Może ułatwi panu zrozu­
mienie mego wyrażenia się o szczęściu. Nie 
wiem, czy dobrze robię, odkrywając przed 
panem tajemnicę, o której dotychczas nikt 
nie wie. Wyraziłem się nieco nieściśle. Chcia­
łem powiedzieć, że jest nawet mym obo­
wiązkiem tak wobec siebie, jak i wooec pa­
na. Nie wiem tylko, czy to wyznanie nie 
wpłynie na zmianę naszego stosunku w przy­
szłości. Mam jednak do pana jednę prośbę, 
a mianowicie, abyś, wysłuchawszy tego opo­
wiadania, wydał bezstronny sąd o tern dzi­
wne m zdarzeniu... Niech pana nie dziwi ta 
prośba — dodał obrzucając mnie takiem sa­
mem spojrzeniem, jak przed laty, w dniu 
naszego zapoznania się — zależy mi bardzo 
na pańskiej ocenie.

— Panie Wyrwicz, co się z panem dzie­
je? Stajesz sie pan dla mnie z każdą chwi­
lą coraz to więcej zagadkowym... W każdym
razie przyrzekam spełnić pańskie życzenie... 
zakończyłem — A więc słucham?

Weszliśmy w tej chwili do parku, a gdy 
zboczyliśmy z równej alei w połać mniej 
uczęszczaną przez publiczność, Wyrwicz 
zwrócił się do m nie:

— Zapalmy. Papieros ułatwi mi do pew­
nego stopnia opowiadanie.

Nie miałem nic przeciw tej propozycji.
— Pamięta pan dzień, w którym pozna­

liśmy się w redakcji? — zapytał znienacka.
_______________  (G. d. n.)

' N a  G w i a z d k ę !  rL ZIEMBICKI, Kraków
p o leca

skład papieru i gatanteryi
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dzisiejszego dworca, przemienionego w dom 
noclegowy dla wychodźców, gdy nowy dwo­
rzec wybudują. Ale tymczasem nic.

Wzięło się do tego dopiero Polskie Tow. 
Emigracyjne, juź w drugim roku swojej 
działalności na gruncie krakowskim zakupu­
jąc przy ul. Radziwiłłowskiej 1. 21. dwu- 
piątrową kamienicę za 180 tysięcy koron i 
przemieniając ją kosztem około 30 tysięcy 
w schronisko dla wychodźców. — Kilka ubi­
kacji użyto na biura Towarzystwa.

Wychodźcy, czekający dniem na pociąg 
mają do swego użytku na parterze obszerną 
salę w dziale zajęć sezonowych i 3 mniejsze 
w dziale zamorskim. Sale obwieszone obra­
zami treści patrjotycznej i mapami, zaopa­
trzone w pisma ludowe.

Zmuszeni przepędzić noc w Krakowie 
znajdą w tym domu za cenę 50 halerzy wy­
godny nocleg. Sto łóżek żelaznych z czystą 
pościelą i ciepłymi kocami rozłożono w kil­
kunastu pokojach na I i II piętrze — naj­
wyżej po 8 łóżek w jednym pokoju, naj­
mniej po trzy. Jednemu się tylko muszą 
poddać rygorowi przedtem: oczyścić się i
wykąpać. Na każdem piętrze obok pokoju z 
umywalniami są na ten cel łazienki gazowe 
— bezpłatnie oddawane do użytku emigran­
tów.

Schronisko to urządzone zostało jeszcze 
w lecie — podczas obchodu grunwaldzkiego; 
korzystały z niego Sokolice i część dzienni­
karzy — potem niezliczona ilość wychodź­
ców. Dopiero wczoraj zaś dokonano oficjal­
nego otwarcia i poświęcenia gmachu.

Ceremonię kościelną odprawił ks. poseł 
Kopyciński, członek Rady nadzorczej PTE, 
w przemowie swojej następnie podnosząc 
zasługi prezesa Tow. posła Hupki, którego 
staraniem łata się dziury deficytu PTE.

W uroczystości wzięli udział członkowie 
Rady Nadzorczej i Dyrekcji w komplecie, 
tudzież grono przedstawicieli pokrewnych in­
stytucji.

Szczęść Boże!

KRONIKA.
Ruch przedświąteczny na poczcie. Dyrekcja 

pocztowa ogłasza: Przed świętami Bożego Naro­
dzenia zwiększa się nadzwyczaj ruch pakietowy 
a nadawcom i adresatom zależy bardzo na tem, 
by przesyłki dostały się na miejsce przeznacze­
nia w stanie nieuszkodzonym i bez opóźnienia. 
Aby temu życzeniu stało się zadość, koniecznem 
jest, aby osoby wysyłające pakiety zastosowały 
się bezwarunkowo do obowiązujących przepisów 
pocztowych — wymagających należytego opako­
wania i wyraźnego adresowania pakietów, bo 
przepisy te będą szczególnie w okresie przed- 
świątecznym tak w interesie publiczności jak i 
zakłada pocztowego — z bezwzględnym rygo­
rem przestrzegane. W szczególności przypomina 
się, że pakiety z zawartością wydzielającą wil­
goć, tłuszcz, świeżo zabitą dziczyznę, drób lab 
inne tego rodzaju przedmioty, mają być w ten 
sposób zapakowane, aby było wykluczone uszko­
dzenie innych przesyłek przez wydzieliny thkich 
pakietów. Masło należy wysyłać w drewnianych 
skrzynkach, zamkniętych gwoździami. Jeżeli 
skrzynki sporządzone są z tak cienkich deszczu- 
łek, że zamknięcie gwoździami jest niewystar- 
czającem, to należy skrzyneczkę celem zapobie­
żenia rozbicia obwiązać szpagatem dwukrotnie 
w poprzek i dwukrotnie wzdłnż w węzeł, za­
plombować lub przypięczętować lakiem w ten 
sposób, by zesnnięcie szpagatu było uiemożliwem. 
Wysyłanie małej dziczyzny lnb drobiu bez opa­
kowania, jest bezwarunkowo nieodpowiednie i 
takie przesyłki nie będą przyjmowane do prze­
wozu pocztą, bo wskutek możliwego odpadnięcia 
adresu umieszczonego na chorągiewce stać się 
mogą niedoręczainemi. Świeże mięso, wydzielają­
ce wilgoć będzie przyjmowane tylko w koszach 
lub drewnianych skrzynkach, zamkniętych w spo­
sób, przepisany dla przesyłek z masłem. Adresy 
mają być na przesyłkach tak umieszczone, aby 
ich przypadkowe odpadnięcie było wykluczonem 
a rozmyślne usunięcie ntrudnionem. W szczegól­
ności należy zaniechać umieszczania adresów na 
t. z. chorągiewkach, bo tego rodzaju adresy — 
jak to wykazują doświadczenia— najczęściej gi­
ną w czasie transportn. Przy użyciu koszów lub 
siatek i t. p. jako opakowania mają być osobne 
adresy napisane na silnym materjale (płótnie, 
pergaminie, deszczułce), przyszyte na opakowania 
lab kilkakrotnie przywiązane szpagatem w ten 
sposób, by odpadnięcie adresu było wykluczone 
Do środka każdego pak etn, którego adres nie 
jest umieszczony na samem opakowania, należy 
włożyć duplikat adresu, aby w razie zaginięcia 
adresq, umieszczonego zewnątrz pakietu, można 
przesłać pakiet bezzwłocznie na miejsce przezna 
czenia względnie doręczyć bez opóźnienia przy

nżycin duplikatu adresu. Przy użyciu pudeł lub 
płótna, które już raz służyło jako opakowanie 
należy poprzednie adresy, nalepki i znaczki po­
cztowe nsnnąć (zeskrobać, zalepić, zaszyć itp.). 
Celem przyspieszenia manipulacji przy wymiarze 
podatku konsumcyjnego w miastach zamkniętych 
(Lwów, Kraków, Wiedeń itd.) należy tak na 
przesyłkach samych jak i na odnośnych adresach 
przesyłkowych wykazywać zawartość przesyłki, 
podlegającej podatkowi konsnmcyjnemu w iio- 
ściach lab kilogramach n. p. 2 kaczki, 1 kapłon,
4 klg. masła itp. Jeżeli zawartość przesyłki 
składa się z większej ilości rozmaitych prze­
dmiotów, podlegających podatkowi konsumcyjne- 
mu, to należy spis tych przedmiotów włożyć do 
przesyłki itd., aby można było znaleźć go zaraz 
po otwarciu pakietu przez funkejonarjuszów u- 
rzędu akcyzowego. Przestrzega się przed wysy­
łaniem pieniędzy w listach zwykłych i poleco­
nych tudzież w pakietach, bo zakład pocztowy 
nie przyjmuje odpowiedzialności za pieniądze, 
przesyłane w ten sposób. Najdogodniej przesy­
łać drobne kwoty pieniężne przekazem.

Kraków 20 grudnia.
Z Uniwersytetu Jagiellońskiego. Minister o- 

światy zatwierdził uchwałę wydziału filozoficz­
nego, nadającą Drowi Michałowi Sobeskiamn 
„yeniam docendi“ z filozofji. Dr Sobeski rozpo­
cznie wykłady po świętach na temat.: Z filozofji 
sztuki

Z Tow. upiększenia miasta Krakowa. Tow. 
upiększania miasta Krakowa ogłosiło sprawozda­
nie ze swoich czynności za rok 1910. Na po 
czątku tego sprawozdania zaznacza wydział, że 
wobec niedopełnienia przez Komitet budowy po­
mnika Kościuszki warunków, pod jakimi Wy­
dział przyznał mu subwencję 10000 K — sub­
wencja ta została cofnięta. Oprócz tego zazna­
cza Wydział, że Tow. protestuje najusilniej 
przeciw postawieniu pomnika Kościuszki na 
Rynku krakowskim i jest zdecydowane wdrożyć 
w tym kierunku odpowiednią akcję, zmierzającą 
do otwart go wypowiedzenia się w tej sprawie 
opinji publicznej.

Ten ostatni frazes uważać należy co najmniej 
za śmieszny. Opinja publiczna bowiem tak w kra­
ju jak i za kordonami oświadczyła się z wiel­
kim naciskiem za wzniesieniem pomnika na Ryn­
ku, myśl ta zyskała aprobatę i dwakrotną obo­
wiązującą uchwałę Rady m. — wobec czego 
sprawa jest zdecydowana — i pomnik Kościu­
szki stanie na Rynku krakowskim, pomimo pro­
testu jakiejś grupki ludzi, uzurpującej sobie 
prawo narzucania swych wypaczonych sądów o- 
pinji pnblicznej.

Szynki w Wielkim Krakowie. Środowej Ra­
dzie miasta postawia Magistrat następujące wnio­
ski co do rozdziała koncesji szynkarskich w no­
wych dzielnicach:

1) W Zakrzówkach — 5 koncesji, wliczając
w tę liczbę istniejącą tam kantynę wojskową
(dotychczas było 5 i kantyna — ludności 2038).

2) W Dębnikach — 8 koncesji, wliczając w 
tę liczbę istniejącą tam koncesję na wyszynk 
słodkich wódek (dotychczas 7 i wyszynk — lud­
ności 8161).

3) W Półwsiu —  6 koncesji, wliczając w tę 
liczbę istniejącą tam koncesję na wyszynk słod­
kich wódek (dotychczas 5 i wyszynk — ludno­
ści 3666).

4) W Zwierzyńcu — 5 koncesji (dotychczas
5 — ludności 3983).

5) W Czarnej Wsi — 7 koncesji t. j. 3 w
części wcielonej dzielaicy IV, a 4 w dzielnicy 
XIV (dotychczas 6 —• lndm ści 5152).

6) W Nowej Wsi — 5 koacesji, wliczając w 
tę liczbę istniejącą tam koncesję na wyszynk 
słodkich wódek (dotychczas 4 i wyszynk — lu­
dności 3014).

7) W Łobzowie — 2 koncesje (dotychczas 2, 
ludności 2134).

8) W Krowodrzy łącznie z temi częściami b. 
gminy Krowodrzy, które przyłączone do dzielai­
cy IV i V 10 koncesji, tj. 8 w samej dzielnicy 
XVII, a 1 w części przyłączonej do dzielnicy 
IV i 1 w czyści przyłączonej do dzielnicy V 
(dotychczas 8 — ludności 9466).

9) Na Warszawskie — 4 koncesje (dotych­
czas 5 — ludności 2377).

10) Na Grzegorzkach — 7 koncesji (dotych­
czas 6 — lndnośei 5792).

0gfo8Zenie dost wy. W Zarządzie salinar­
nym w Wieliczce odbędzie s’ę 4 stycznia 1911 
rozprawa ofertowa, celem zapezpieczeoia dosta­
wy węgla drzewnego, płyt żelaznych, lanej stali 
żelaza kowalskiego i surowego, gwoźizi i śrub 
do szya kopalnianych, cementn, cegieł i szatra 
na lata 1911/1913. Oferty wnieść należy przed 
powyżsym terminem. Ogłoszenie licytacji przej­
rzeć można w biurze Izby handlowej i przemy­
słowej w Krakowie.

Kr jowe owoce. Jabłka są najważniejszym 
owocem w porze świątecznej, więc przy ich ku 
pnie pamiętać należy o krajowej prodnkcji. Po 
co kupować obcy towar, gdy nasze jabłonie ro­

dzą pierwszorzędny owoc. Na co nam Tyrol, 
Styrja, kiedy mamy własną renetę kanadyjską, 
renetę złotą blenhejmską, jedwabki (Seidenste- 
cher), renetę kaselską, Ribstona i wiele innych, 
które w różnej jakości na miejscu dostać może­
my. Są to owoce z okoiic Jasła i Krosna, z 
Łącka, z Wielickiego i Brzeskiego. Komitet eks­
portu owoców postawił sobie za zadanie do 30 
bm. zapoznać szeroki ogół z temi odmianami 
aby nasi kupcy owoców, mogli się w nie zao­
patrzyć, a konsumenci mogli wymagać krajowe­
go ewocu, zaś firma „P!ugw podjęła się zorga­
nizowania tej sprzedaży w urządzonym na ten 
cel sklepie na ulicy św. Krzyża L. 5. Aby i j 
szerszym warstwom uprzystępnić nabycie owocu, 
zwracamy uwagę, że znajdzie się kilkadziesiąt 
cetnarów po 10 h za kilogram pośledniejszego 
owocu, odsortowanego od najlepszych odmian.

W obronie Trudncwskiego. Centralny organ 
Narodowego Związku Robotniczego „Kiliński1* 
w wyszłym świeżo numerze grudniowym ogłasza 
następujący komunikat:

„Wobec wybiegów prawniczych obrońcy Ry­
baka, — Szalaya raz jeszcze stwierdzamy ka­
tegorycznie:

1) Charakter roboty prowokatorskiej Rybaka 
został bezwzględnie stwierdzo y.

2) Wyrok śmierci na Rybaka został wydany 
przez Zarząd N. Z. !l.

3) Wykonanie wyroku polecono koledze zwią­
zkowemu, Stanisławowi Trudnowskiemu. ,;j

Zarząd Główny N. Z. R. 
Komitet organizacyjny nauczycieli szkół 

przemysłowych uzupełniających i zawodo­
wych na wczorajszem posiedzeniu uchwalił zwo­
łać ogólne krajowe zgromadzenie nauczycieli 
tych szkół na czwartek 5 stycznia 1911 do 
Krakowa, przygotował program zgromadzenia 
oraz rozdzielił referaty między swych człon­
ków.

0  zajęcia dla akademików. Od szeregu lat 
istnieje w Towarzystwie Wzaj. Pom. Uczn. 
Uniw. Jag. w Krakowie Komisja ioformacyjna, 
której celem jest pośredniczenie w wyszukiwa­
niu posad dla niezamożnych akademików, zmu­
szonych własną pracą zapewnić sobie środki 
utrzymania. Powołana w tym celu Komisja, jak 
w latach poprzednich tak i w roku bieżącym 
zwraca się do społeczeństwa z gorącą prośbą o 
poparcie jej dżiałalności przez zgłaszanie posad 
guwernerów, korepetytorów, pomocników biu­
rowych, kancelaryjnych i t, d., na które polecać 
będzie gorliwych i sumiennych kolegów. Wszel­
kie zgłoszenia i informacje nadsyłać prosimy 
pod adresem: Kraków, ul. Jabłonowskich 10. 
Dom akademicki, Komisja ioformacyjaa.

Z teatru iudawego. W niedzielę rozpoczną 
się zwykłe przedstawienia teatralne. W ponie­
działek popołudnia prześliczna b a ś ń , d l a  dz i e -  
c i „Kraina czarów * z muzyką, pieśniami i tań­
cami oraz zjawiskami fantastycznemi.

Z w ią iek  kelnerów I kucharzy urządza Wiel­
ką Zabawę Taneczną z kotylionem w salach kin* 
bu pocztowców 10 stycznia 1911 r. Komitet 
dokłada starań i szczędzi kosztów, aby zabawa 
wypadła wspaniale. Wstęp na zabawę li tylko 
za okazaniem zaproszenia, które wraz z biletami 
wydaje i sprzedaje kancelarja komitetu przy ul. 
Poselskiej 17 od 9 rano do 6 wiecz.

Śmiały napad. W sobotę o godz 5 po połu­
dniu napadł jakiś młody człowiek na przecho­
dzącego ul. Mostową handlarza jaj Józefa Wój­
cika z Grabia. Napastnik chwycił go za gardło, 
a gdy Wójcik wskutek tego stracił przytomność 
nmysłn, łotrzyk wyrwał mu z kieseeni pulares 
z kwotą 80 koron i zbiegł, zanim przechodnie 
mogli się spostrzedz i puścić się za nim w po­
goń. Zawiadomiona o tem policja wdrożyła śle­
dztwo za sprawcą napadn. Wczoraj został a- 
resztowany, jako podejrzany o ten czyn 20-letni 
znany złodziej Roman Waszko. Podejrzenie oparte 
jest na tej podstawie, że Waszko naraz po tym 
fakcie zaczął się „szeroko" bawić i kupił sobie 
ubranie. Obsadzono go „po telegrafem*.

20 figlarz. Wczoraj przyszło dwóch mło­
dzieńców do zegarmistrza Holika przy ul Miko 
łajskiej i chcieli kupić zegarek. P;zy tej spo- 
sonneści jeden z nich 22 letni Józef Figlarz 
ukradł zegarek wiszący na ścianie i wydalił się. 
Figiel jednak się nie udał, bo zegarmistrz spo­
strzegł kradzież; wybiegł za Figlarzem i kazał 
go aresztować.

Adw-nto .vy złodziej. Stefan Radomski 32 le 
tni znany złodziej chcąc rzetelenie przestrzegać 
adwentowego postu, ukradł wczoraj pół beczułki 
śledzi na szkodę przekupki Józefy Wójc k. 
Został jednak wyśledzony i zamknięty pod „te. 
legrafem*.

Zbiegł terminator. Introligator Tymkow za­
wiadomił policję, że terminator jego Tomasz 
Szydłowski skradł 80 koron i książkę drugiego 
terminatora Marjana Błońskiego i zbiegł w nie­
wiadomym kiorunkn.

Aresztowane nożowców. Dzisiejszej nocy 
powstała bójfca na noże w jednej z nor na Kro- 
wodzy. Na miejsce bójki wezwano ajenta polic.

p. G., ten jednak został także ciężko poturbo­
wany. Dobiero zjednoczonym siłom policyjnym 
ndało się położyć kres bójce przez aresztowanie 
głównych bohaterów: Antoniego i Andrzeja Maj- 
ków, zwanych na Krowodrzy pospolicie „Dziób­
kami.

Repertuar teatrów krakowskich
(od 20 bm. do 25 grudnia).

miejski ludowy

Wtorek Kinematograf
Środa Kinematograf
Czartek
Piątek

Kinematograf

Sobota
rS | PO POł. i Ułanni ks. J .
g  I wiecz. Car Paweł Zuchy krowod.

po poł. : Betlejem Kraina cudów
wiecz. Zaczar. koło Zncby krowod.

B. GABRJELSKA — Kraków — kupuje, sprze­
daje i najmuje fortepjany, pjanina, harmonje 
i pjanjota krajowe i zagraniczne, notoe i 
Drzegrane za gotówkę i na spłaty — bez 

zaliczki.

Xe L w ow a.
W sprawie rozmów telefonicznych między­

miastowych. Dyrekcja pocztowa ogłasza: „Po­
cząwszy od 1 stycznia 1911 r. będą dopu­
szczalne w obrocie wewnętrznym, na razie na 
próbę, rozmowy telefoniczne międzymiastowe w 
relacjach dotąd wyraźnie niezaprowadzonych, o 
ile one według stann sieci przewodów między­
miastowych przeprowadzić się dadzą w godzi­
nach słabego mchu t. j. między 7 wieczór a 9 
rano w dnie powszednie a w zwykłych godzi­
nach urzędowych w niedziele i święta. Rozmo­
wy takie zgłoszone w czasie słabego rnchu, 
które do 9 rano nie doszły do skutku, mogą 
być przeprowadzone jeszcze do 10 rano. Roz­
mowy w relacjach dopuszczalnych tylko w cza­
sie słabego ruchu, mogą być i po za tym cza­
sem przeprowadzone, jeżeli się je zgłosi jako 
pilne, tj. za opłatą potrójnej należytości. Jeżeli 
rozmowa nie została przeprowadzona do 10 rano, 
wtedy zależeć będzie od strony, która rozmowę 
zgłosiła, czy rezygnuje z rozmowy lnb też ży­
czy sobie przeprowadzenia jej jako pilnej za o- 
płatą potrójnej należytości. Centrala telefoniczna 
poda wedle możności w przybliżeniu czas, kiedy 
zgłoszona rozmowa będzie mogła być przepro­
wadzona i pobierze należytości za rozmowę do­
piero wtedy, kiedy sprawdzone zostanie, że 
rozmowa w żądanej relacji da się w ogóle prze­
prowadzić.

0  napad na uniwersytet lwowski. Senat 
karny wyższego sądu krajowego zatwierdził sto­
sownie do wniosku referenta ragey Bieńczew- 
skiego akt oskarżenia w sprawie żajść na Uni­
wersytecie lwowskim i odrzucił sprzeciwy, wnie­
sione przez akademików niskich. Akt oskarżenia 
stał się więc prawomocny i za kilka dni odej­
dzie do s^da karnego, który się zajmie rozpisa­
niem terminu rozprawy.

% T a r n o w a .
Rada miejska na posiedzeniu 15 b. m. uchwa­

liła rezolucję wzywającą Koło polskie do ener­
gicznej walki o kanały.

Następnie wyznaczono paręset koron na tabli­
cę pamiątkową dla jenerała Bema; tablicę umie­
ści się na domu, w którym się Bem urodził — 
Tarnów jest bowiem miastem rodzinnem jenerała.

Stowarzyszenie żyd. soc. »Naprzód< prosiło o 
udzielenie mn sali na zgromadzenie ludowe w 
sprawie spisa ludności; Rada odmówiła jednak 
tej prośbie motywnjąc swą odmowę — w myśl 
wywodów burmistrza — tem, że nie może po­
pierać separatystycznych dążności wśród Żydów. 
Powinno to posłażyć w pierwszym rzędzie 
—  pro memoria — syonistom, którzy wszech- 
polaka tak zaciekle przy ostatnich wyborach po­
pierali! Za udzieleniem sali — w imię wolności 
słowa — przemawiał jedynie r. dr. Offner.

R. Holzapfel interpelował burmistrza w spra­
wie pewnego biednego kramarza, od którego 
przez 20 lat Magistrat ściągał „targowea zu­
pełnie bezprawnie, gdyż człjwiek ten siedzi w 
sieni, płaci czynsz i jako taki do opłaty . ta r ­
gowego" obowiązany nie jest; zapytał również 
r. Holzapfel burmistrza co słychać z głośną spra­
wą strejku policjantów i co burmistrz w tej 
sprawie zarządził.

Następnie uchwalono po długim referacie r. 
dra Ringelheima o znmknięciu rachunkowem za 
r. 1909, magistratowi i kasie miejskiej absolu- 
torjnm, a kasjerowi p. Czyżyńskiemu udzielono 
kwotę 300 kor. tytułem reoumeracji. Z przed­
stawienia rachunkowego wynika, że w kasie

LOB EGIPSKI Papier cygar, w patent, opakow. i książeczkach jak również tutki

znp nie są wyrobem niemieckimi!
Na ogólne żądanie kupujących we wszystkich krajach monarchii, wyrabiam również egipski papier cygar, pierwszej jakości na żwiecla 
znanej marki »CLUB«, według chemiczno-mikroskopowej analizy za najmniej szkodliwy uznany. _  J f
Palacze przekonali zię, że firma Club od 25 lat najlepszy papier oygaretowy wyrabia. w* J J «  IYLOU lcH lO *
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niejakiej została kwota 149 kor. 10 gr., 
jako reszta z roku 1909. R. Margnlies i Holz- 
apfel poddają mimo to gospodarkę Magistratu 
krytyce wskazując np. na walący sie sufit w 
sali obrad Rady miejskiej, radzi więc nie obz- 
czędzać ale dobrze i rozumnie gospodarować.

W końcu posiedzenia wywiązała się jeszcze 
dyskusja nad wydanemi w dniu wczoraj­
szym przez Wydział krajowy instrukcjami co 
do sposobu poboru opłat gminnych od wódki, 
miodu, piwa etc, W  poniedziałek, dnia 19 b. m. 
odbędzie się bowiem publiczna' licytacja na 
dzierżawę prawa poboru tych opłat. Jedną ofer­
tę wnoszą także wszyscy szynkarze zjednoczeni 
w tutejszem Tow. szynkarskiem pod przewodni­
ctwem p. Delekty i spodziewamy się, że Rada 
miejska przychyli się do tego, by szynkarze sa­
mi dzierżawili to prawo a nie, któryś z tutej­
szych fabrykantów likierów lub browarników 
którzyby potem w podobny jak dawniej sposób 
szykanowali i gnębili biednych szynkarzy. Była­
by to propinacja w innej tylko formie. Radość 
należy też wyrazić z tego powodu, że szynka- 
rrą  w tak dobry sposób staną do obrony swej 
należności od „panów"!

Z  k r a j  u , 1
Egzamina kwalifikacyjne na nauczyarei 

szkół ludowych pospolitych przed c. k. Ko­
misją egzaminacyjną w Bochni rozpoczną się 
dnia 6 lutego 1911 r. Podania zaopatrzone w 
przepisane dokumentu, należy wnosić przez od­
nośną c. k. Radę szkolną okręgową najpóźniej 
do dnia 30 stycznia 1911.

Ku CZOi Kurasia. Kółko dramatyczne t. To­
warzystwa „Czytelni mieszczańskiej" w Tarno­
brzegu urządziło w niedzielę 4 bm. uroczysty 
wieczór ku uczczeniu poety ludowego, Ferdy­
nanda Knrasia (jak wiadomo tarnobrzeskiego ro­
daka). Na uroczystość tę zaproszono również 
poetę z rodziną. Obszerną salę Towarzystwa 
wypełniła miejscowa publiczność oraz licznie 
zgromadzeni włościanie z okolicznych wiosek. 
Po wprowadzeniu na salę, przez prezydjum Ko 
mitetu obywatelskiego, poety z matką i córkami, 
zabrał głos w myśl programu p. Zygmunt Ko- 
l a s i ń s k i  i w  dłuższem słowie wstępnem o- 
mówił życie i dotychczasową twórczość F. Ku­
rasia. Następnie z odczuciem i przejęciem odde- 
klamowano dwa utwory F. Kurasia: „Żale i pro­
śby Polaków do Królowej Niebios * i Nad brze­
giem Wisły*; poczem odegrano z niebywałą na 
prowincji poprawnością obrazek ludowy, ze śpie­
wami i tańcami, A. Ładnowskiego, z muzyką A. 
Wrońskiego, pt. „Wesele na Prądniku*. Dobrze 
przygotowane śpiewy i efektowne tańce Indowe 
stanowiły dla zebranej publiczności miłą niespo­
dziankę. Na szczególne uznanie zasłngnją wyko­
nawcy ról: „Basi" (pani Z. Hesslowa), >Organi­
sty* (p. B. Kolasiński). „Zosi" (p. M. Kowal­
ska), „Giórki*4 (p. A. Niemiec), „Wojtka" (p. 
E. Frankiewicz) i inni. Czysty dochód z wie­
czoru przeznaczono na „Dom narodowy" w po­
staci zagrody dla poety F. Kurasia.

Ucieczka kupca. Sąd w Tłustem zawiadomił, 
że kupiec tamtejszy Jakób Kimmelmann popeł­
niwszy oszustwo na 6.000 K umknął w zamia­
rze wyjazdu do Ameryki.

Bankructwo w Strzyżowie. W przeszłym ty­
godniu zbankrntował knpiec Osjas Berger na 
przeszło 150 tysięcy koron. Berger miał składy 
rozmaitych towarów, jak skład tow?rów korzen­
nych, mąki, nafty, zboża, słodzonych trunków 
wogóle wszystko, czego nie można było dostać 
we Wiednin. I  to właśnie było powodem, że 
zbankrutował, gdyż Berger nie dawał żadnego 
dozoru nad temi towarami, to też kto chciał, to 
mógł brać sobie rozmaite towary. To też spo­
wodowało, że przez to bankructwo zostaje unie- 
azczęśiiwionych kilku kupców, gdyż są w tym 
bankructwie zaangażowani po 16 do 20 tysięcy 
koron. Jest to pierwsze bankructwo w Strzyżo­
wie na taką skalą zakrojone, to też tamtejsi 
knpcy nie śpią ze strachu od kilku dni i myślą, 
jak się wywinąć z tego interesu.

X innych  zaborów .
Zgon Szumana. Wielkopolska poniosła dużą 

stratę przez zgon Henryka Szumana, dłogolet 
niego prezesa Koła sejmowego w Be linie, który 
dopiero przed kilku miesiącami z powodu złego 
stanu zdrowia ustąpił posterunku poselskiego. 
Umarł w 89 roku życia.

Zakazany zjazd. Z rozporządzenia władzy 
zabroniono zwołania zjazdn pisarzy gminnych w 
Warszawie. Program zjazdu obejmował między 
innemi sprawę założenia kasy emerytalnej. W 
odpowiedzi odmowy zaznaczono, że sprawa po­
lepszenia bytu materjalnego pisarzy gminnych 
od dawna jest troską rządu. Obecnie, po wszech- 
utronnem rozważeniu, wniesiono projekt ustawy 
emerytalnej do miniaterjum spraw wewnętrznych 
z przychylaą opinją, przeto zjazd delegatów 
pisarzy gminnych w Warszawie uznano za be^- 
-celowy.

Zjazd szpiegów. Dnia 31 sierpnia b. r. w 
Katowicach odbył się zjazd szpiegów i prowo­
katorów moskiewskich z Królestwa, Prus i Ga­
licji. Prostym skutkiem tego zjazdu był cały 
szereg rewizji i aresżtowań. Pisma legalne z 
rozkazu Skałłona nic o tern pisać nie mogły.

Bunt więźniów we Wiśniczu.
W sobotę po południu — jak to już do­

nieśliśmy wczoraj — wybuchły we Wiśniczu 
w zakładzie karnym groźne rozruchy przeciw 
zarządowi więzienia. Więźniowie, zabaryka­
dowawszy się w kilku celach, zaczęli krzy­
czeć i grozić. Rozruchy zostały stłumione 
przez zawezwane z Bochni wojsko i żandar- 
merję.

Bunt więźniów w Wiśniczu planowany 
był od dłuższego już czasu. Istniał miano­
wicie p r o j e k t  w y m o r d o w a n i a  d o ­
z o r c ó w  w i ę z i e n n y c h  w k o ś c i e l e ,  
a następnie wyłamania drzwi kościoła, wyjś­
cia na wolność i dalszej ucieczki. Ten śmia­
ły i do przeprowadzenia trudny plan zapro­
jektowali pozostający w więzieniu zbrodnia­
rze z Królestwa Polskiego.

Zamiar postanowiono wykonać w niedzielę. 
’ Tymczasem na przeszkodzie stanęła — zdrada. 
W plan cały był wtajemniczony jeden 
z więźniów, któremu niebawem kończyła się 
kara i wnet już opuścić miał więzienie. U w 
więzień miał wielki żal do kilku towarzy­
szów więziennych za to, że go zawsze bili, 
udał się więc do dyrektora więzienia i całą 
sprawę zdradził. Wskutek tego zarządzono 
środki ostożności, co znów ze strony więź­
niów wywołało przyspieszenie wybuchu bun­
tu. Kiedy wojsko przybyło, jeden z przy­
wódców buntu powiesił się, zarzuciwszy sznur 
przez róg pieca. Kilka cel wojsko zdobyło. 
Rozpoczęto więźniów zakuwać w kajdany i 
segregować w odosobnionych celach.

Jak śledztwo wykazało, bunt wybuchł 
w celi umieszczonej na parterze. Siedziało 
tam sześciu więźniów, pochodzących z Kró­
lestwa a wśród nich osławiony Duszyński, 
skazany na dłuższe więzienie za szereg 
włamań i kradzieży. Postanowili oni za wszel­
ką cenę wydostać się z więzienia, gdyż po 
odsiedzeniu kary byliby wydaleni z granic 
państwa. Obawiali się tego właśnie, gdyż 
mają na sumieniu liczne sprawki popełnione 
w państwie rosyjskiem. Rozbili oni piec 
wczas rano i chcieii wyjść przez komin, jed­
nak dozorcy wcześnie usłyszawszy łoskot, 
usiłowali się wedrzeć do wnętrza i przeszko­
dzić ucieczce, ale zastali drzwi zabarykado­
wane.

Gdy w celach posłyszano, że dozorcy 
szturmują do drzwi, powstał wielki krzyk. 
Zaczęto łamać prycze i rozbijać okna. Wte­
dy zawezwano oddział wojska z Bochni. 
Po przybyciu wojska ucichło we wszystkich 
celach, tylko w celi Duszyńskiego krzyki 
trwały dalej.

Kiedy na wezwanie władz, żeby otworzyli 
drzwi, więźniowie odpowiadali obelgami, 
wojsko przypuściło szturm do celi i wywa­
lili drzwi. Cela przedstawiała się jakby po 
jakiej żywiołowej katastrofie. Ściany odrapa­
ne, piec rozwalony, prycze porozbijane w 
drobne kawałki, a nawet części ubrań wię­
źniów leżały podarte w strzępy na podło­
dze.

Więźniów pojedynczo wiązano i zamykano 
w osobnych celach za karę, a wieczór za­
panował spokój.

Nadprokuratorja państwa wysłała w tej 
sprawie do Wiśnicza radcę dra Kazimierza 
Czyszczana, który dotychczas prowadzi tam 
śledztwo.

W sześć dni do Ameryki.
Współzawodnictwo wielkich Towarzystw 

okrętowych, utrzymujących komunikację po­
między Stanami Zjednoczonemi a Europą, 
zniewala je do ciągłego zwiększania objęto­
ści parowców osobowych, oraz szybkość 
jazdy przez ocean.

Ciekawe pod tym względem doświadczenie 
ma przedsięwziąć olbrzymi parowiec »Maure­
tania", naeż*cv do Towarzystwa angielskiego 
>Cunard Li e“. Chodzi mianowicie o to, aby 
„Mauretanja" mogła powrócić rdo An.dji na 
Boże Narodzenie, a więc odb ła podróż do 
Nowego Jorku i z powrotem w ciągu dni 
dwunastu.

A sprawa to bynajmniej niełatwa. Prz**- 
dewszystkiem już samo przebycie oceanu 
Atlantyckiego w ciągu dni sześciu stanowi 
rekord nielada, poza tern jednak należy pa

rowiec wyładować i naładować, na to zaś 
zwykle potrzebuje »Mauretanja«, licząc prze­
szło 30.000 ton pojemności, dni czterech, tak, 
że przybywszy do portu nowojorskiego w 
piątek, opuszcza go dopiero we środę nastę­
pnego tygodnia. Tyma razem zaś cała praca 
wyładowywania i ładowania ma być uskute­
czniona w ciągu 44 godzin.

Dla dokonania tego, wynajęto trzy razy 
większą liczbę robotników portowych, niż 
zwykle, praca odbywać się ma dzień i noc 
bez przerwy, a dwadzieścia dwa pociągi ko­
lejowe, z których każdy liczy po trzydzieści 
wagonów, naładowane 6.600 tonami węgli, 
oczekuje już w porcie nowojorskim na przy­
bycie »Mauretanji. Ładowanie tej olbrzymiej, 
a potrzebnej koniecznie ogro nemu parow­
ców; dla odbycia podróży przez ocean, ilości 
węgli za pomocą koszów lub worków zabra­
łoby zbyt wiele czasu, potężne więc windy 
unoszą odrazu całe wagony i wsypują za­
wartość ich do wnętrza okrętu. Oprócz wę­
gli, kilku tysięcy worków przesyłek poczto­
wych i listów, wreszcie towarów terminowych 
»Mauretanja« ma zabrać 2,000 podróżnych, 
którzy zamówili na niej miejsca, aby dostać 
się na święta do Europy.

Dla wyżywienia tej rzeszy w ciągu podró­
ży, parowiec potrzebuje 80 baranów, 40 wo­
łów, 130 świń, 60 jagniąt, 10 cieląt, 200 
bażantów, 400 gołębi, 600 indyków, 800 
przepiórek, 350 gęsi i 2,000 kurcząt, t. j. 
inwentarz dostateczny dla urządzenia spo­
rego gospodarstwa wiejskiego.

Kapitan »Mauretanji« Roberts, zapewnia, 
że zdoła tego wszystkiego dokonać w ciągu 
owych 44 godzin, jakie ma do rozporządze­
nia, Jedynie siła wyższa, jak burze, wichury 
i strejk robotników portowych, o co w A- 
meryce nie trudno, może przeszkodzić u- 
rzeczywistnieniu śmiałego projektu, który 
wzbudził zainteresowanie nadzwyczajne z obu 
stron oceanu.

Jasnowidząca.
Collegium profesorów uniwersytetu w Tokio 

badało niedawno pewną 25-letnią damę japoń­
ską Caisn Mibune, wdowę po poruczniku, która 
posiada dziwny dar.

Skierowawszy myśl na jakiś przedmiot, może 
po pewnym czasie odgadnąć, co ten przedmiot 
zawiera. Naprzykład ktoś włoży swoją kartę 
wizytową do garnuszka w pokoju, w którym 
pani Mibune niema. Garnuszek przykrywa i za- 
pieczętowuje lakiem japońskim. Następnie chowa 
do paczki drewnianej, zamyka ją, owija staran­
nie i obwiązuje sznurkami, których końce zno­
wu lakuje. Po tych przygotowaniach zanosi pa­
czkę do drugiego pokoju i podaje ją pani Mibn- 
ne, która według japońskiego zwyczaju siedzi w 
kuczki na macie, rozciągnionej na ziemi. Pani 
Mibnne patrzy na paczkę przez jakie dziesięć 
minut, nie odwracając od niej wzroku i kierując 
na nią całą swą uwagę, poczem wymienia wy­
drukowane na bilecie nazwisko, odgadnje 
najrozmaitsze przedmioty, które podczas jej nie­
obecności schowano w skrzynce, wylicza oka na 
kostkach do gry. Widzi przedmioty podwójnym 
wzrokiem, ale przedmiot, który zobaczy, w tej 
chwili znika jej z oczu.

Pewien lekarz zaprowadził panią Mibune do 
jakiejś kobiety na krótki czas przed rozwiąza­
niem. Pani Mibnne patrzyła na nią około dzie­
sięcin (minnt, poczem powiedziała, że dziecko, 
które ma przyjść na świat, bedzie rodzaju mę­
skiego. I  istotnie tak byłj.

Umie ona również odkrywać chore miejsce w 
ciele nieznanych sobie ludzi wyłącznie zapomocą 
patrzenia.

Ten dziwny i szczególny dar odkryła pani 
Mibnne przed kilku laty w pewnem miejscu ką- 
pieDwem. Kąpiąc się w morzu zgabiła pierścień. 
Zauważyła to jednak dopiero późaiej, zapatrzyła 
się na morze i oznaczyła wreszcie pewne miej 
sce, a gdy tam zaczęto szukać, istotnie pierścień 
znaleziono.

Pewien uczony tłumaczy to tern, że ludzie w 
dawniejszych czasach mieli więcej niż pięć zmy 
słów i że skutkiem tego przez dziwDy zbieg o- 
koliczności od czasu do czasu zbndzi się w ja­
kimś człowieku któryś z dawno obumarłych zmy- I 
słów. !

Gajdeburowa.
Zaślepiony mąż.

Uwolniony za poręką ze śledztwa Bazyli 
Gajdeburów, współpracownik »No woje Wre- 
mu«, mąż utrzymuje, iż żona jego jest nie­
winną i twierdzi, że posiada wszelkie na

to dowody, iż Janina jest córką księcia 
»Bogdana Iwanowicza* Ogińskiego.

— W lecie tego roku interesy moje — 
mówi on — znacznie się poprawiły, zarobek 
dziennikarski powiększył się i postanowiłem, 
aby dzieci wziąć do domu... Żona oczywi­
ście, z radością zgodziła się na to. I odtąd 
zaczyna się owa zmora, której w żaden spo­
sób zrozumieć nie mogę.

W dn. 15 lipca r. b. żona przywiozła nie- 
mowlę-syna, którego nazwaliśmy Fiedorem 
(jestto właśnie dziecko, oddane Nadieżdzie 
Czudnowej, która spowodowała proces o kra­
dzież dzieci przeciwko małżeństwu Gajdebu­
rów).

Skutkiem różnych okoliczności, nie chrzci­
liśmy dzieci i dawaliśmy im imiona warun­
kowo...

Od pierwszego wejrzenia na niemowlę, 
przekonałem się, że jestem jego ojcem: taki 
był podoby do reszty naszych dzieci. Dzie­
ciątko, ujrzawszy mnie, odrazu wyciągnęło 
do mnie rączki i śmiać się zaczęło. Wzru­
szyło to mnie do łez... A potem, kiedy tyl­
ko zbliżyłem się do kołyski, za każdym ra­
zem chłopczyk okazywał swoją radość...

Wracałem z redakcji nie wcześniej niż o 
godz. 5 nad ranem, zmęczony, głodny... Ale 
przedtem nim siadłem do stołu, biegłem do 
Fiedi, aby popatrzeć, czy jest zdrów, czy 
śpi...

— Zaledwie miesiąc upłynął od przywie­
zienia Fiedi do domu, gdy żona znów powi­
ła syna, Renia. Było to 2 września. Połóg 
odbył się w szpitalu, z którego po trzech 
dniach (!) od porodu, powróciła do domu, 
zupełnie chora. W tern służąca powiada mi, 
że przychodziła jakaś kobieta, Gzudnowa, 
poprosiła, aby jej pokazać Fiedię i oświad­
czyła, że jest matką tego dziecka i ono wła­
śnie skradzione jej zostało przez moją żonę. 
Odrazu pomyślałem, że tkwi w tęm jakiś 
szantaż...

Czytelnikom naszym znane są dalsze przy­
gody Fiedi, Nadieżdy, Gzudnowej i pani Ja­
niny, o czem już pisaliśmy.

Ale p. Gajdeburów zapewnia, jak nastę­
puje :

— Nie tylko ukraść dziecka żona moja 
nie mogła, ale jako kobieta niezwykle suro­
wych obyczajów, z rodu wysoce arystokra­
tycznego, przytem zasad moralnych, prawie 
świętych, nigdyby krzywdy nikomu nie wy­
rządziła, a tembardziej nie uczyniłaby nic 
bez mojej wiedzy...

Pan Gajdeburów może tak mówić, bo nie 
zna jeszcze wyników śledztwa częstochow­
skiego.

Gajdeburów na to, że rzeczywiście są to 
jego dzieci, ma takie dowody, mianowicie: 
Gajdeburów na czaszce posiada charaktery­
styczny szew trójkątny. Ów znak rodzinny 
odziedziczyły również dzieci, u których na 
czerepie również zauważyć można taki sam 
szew. Na ciele mają dzieci także znaki szcze­
gólne, które odziedziczyły Jpo rodzicach i 
które odpowiadają takim samym znakom 
rodzicielskim.

Co mówi przyjaciółka
która znała Marję Gzaplakównę, jako kilku­
nastoletnią dziewczynę :

♦Jednocześnie z Czaplakami mieszkała w 
Proszowicach rodzina Ogińskich-Kontrymo- 
wiczów; głowa rodziny, Bogdan, był zarzą­
dzający sklepem spółkowym rolniczym. Ów 
Bogdan był synem Jana, dość znanego po­
wieściopisarka w Galicji.

Najstarszą córką Bogdana, syna poprze­
dniego, była Janina.

Gzaplakówna znała rodzinę Ogińskich- 
Kontrymowiczów, była nawet towarzyszką 
zabaw dziecięcych Janiny Kontrymowiczó- 
wny, która zapewne nieraz mówiła, iż ro­
dzina ich choć zubożała, ale pochodzi z mo­
żnej rodziny książąt Ogińskich.

Ta prawdziwa Janina, córka Bogdana, 
Ogińska-Kontrymowiczówna jest od lat kilku 
za mężem, za p. Janem Lenartowiczem w 
Borysławiu w Galicji.

Niezawodnie Gzaplakówna, dziś pani Gaj­
deburowa wtajemniczona była w stosunki 
rodzinne Ogińskich-Kontrymowiczów i podaje 
się obecnie za Janinę córkę Bogdana, a wnu­
czkę Jana.

Plusze i aksamity odświeża chemiczna pralni* 
i farbiarnia „TĘCZA" w Krakowie.

Wydawca i redaktor naczelny :
W ŁA D Y S ŁA W  W Ą S O W IC Z .

Redaktor odpowiedzialny:
S TA N IS ŁA W  N IE M IE C .

Bieliznę damską i męską, rękawiczki, skarpetki, 
pończochy, krawaty, halki, bluzki damskie,

p o P sca  p o  n a d e r  
n ta k ic h  e e n a e lioraz kompletne wyprawy ślubne

Franciszek Martin
Rynek głGw ny Rr. 6. (san kamienica).
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Z teatru ludowego.
> Krowoderskie Zachy> — wodewil
Stefana Turskiego.

Pamiętający nieudałe próby z krakowikiemi 
sztukami ze środowiska podmiejskiego szli 
na sobotni wieczór benefisowy Turskiego z 
tern uprzedzeniem, że jego » Zuchy* będą 
lepszem lub gorszem naśladownictwem prze­
pysznej >Królowej przedmieścia*, łub »Na 
Grzegórzkach* — zawiedli się jednak i roz­
czarowali przyjemnie, bo wodewil Turskiego 
ma wszelkie cechy originalności, a pod wzglę­
dem tendencji, humoru i pomysłowości sce­
nicznej śmiało może konkurować z Krum- 
łowskiego Mańką zwierzyniecką.

Turski po raz pierwszy występuje także 
w roli autora — skąd się to bierze u czło­
wieka, który znany jest z kilkunasto-letniej 
pracy aktorskiej, że dopiero teraz chwyta za 
pióro ?

Każdy aktor z konieczności jest także im- 
prowizatorem (zwłaszcza gdy się roli nie na­
uczy) — inteligentni artyści dramatyczni tak 
potrafią dopełniać autora, że nieraz zaciera 
się zupełnie linja między tern, co Dapisane 
zostało, a co zaimprowizowane na scenie. 
Aktorzy wodewilów układają nadto kuplety

>z własnej głowy* i dochodzą pod tym wzglę­
dem do takiej perfekcji, że udatnie improwi­
zują w lot do rzucanych przez publiczność 
rymów, niekiedy nawet zgoła bezsensowych. 
Potem kleją jednoaktówki z różnych, widzia­
nych w innych sztukach, typów i podlewają 
to wszystko z dowcipem z »Fliegende« itp. 
Wreszcie idą w tym szeregu całe przeróbki 
z innych języków, zazwyczaj lokalizowane.

Literatura dramatyczna nasza zna ze współ­
czesnych dwa tylko nazwiska aktorów piszą­
cych: Zapolska i Walewski — każde z nich 
o innem talencie: twórczość u pierwszej, zrę­
czność w przyswajaniu nam sztuk obcych u 
drugiego. Do tej samej kategorji lokalizaiorów 
należy też Danielewski. Jeżeli można dopa­
trywać się tu jakiego pokrewieństwa talentów 
z tej tylko racji, że oto jest trzeci aktor, 
który napisał rzecz udatną, choć o innej fak­
turze — nazwałbym go pod względem ory­
ginalności, doskonałego zmysłu obserwacyjne­
go i niemniej dobrego wykorzystania efektów 
scenicznych: miniaturą Zapolskiej.

Turski maluje w swoim wodewilu świat 
podmiejski, chwytając go z tej najwłaściwszej 
jego strony, która pozwala jego bohaterom 
mieć szeroką naturę — w sobotę wieczór, 
uczciwe ręce do roboty — na codzień, a do­
bre serce — zawsze. Ono też ostatecznie i

zwycięża i czynami dowodzi, jak pod bluzą 
robotniczą szlachetne kryją się dusze. Ma 
tedy ten wodewil i piękną tendencję, jakiej 
zazwyczaj pozbawione są tego rodzaju bom­
by sceniczne, silące się tylko na splot niemoż­
liwych sytuacji i tani dowcip.

Rzecz cała przeprowadzona jest pomysło­
wo i zgrabnie, a ma za tło dwojakie uprze­
dzenia przedmieścia: w rodzinie murarskiej 
uprzedzenie do książkowej nauki najmłodsze­
go brata, studenta brzydzącego się zalewają 
niem sobie pałki w sobotę wieczór — a na­
stępnie w mieszczańskiej rodzinie dorobkie­
wiczów uprzedzenie do nazwiska i pochodze­
nia tegoż studenta, później już akademika, 
który śmie ubiegać się o rękę córki pana ta­
picera. I tu i i tam znajdują się niewolnic? 
tych uprzedzeń z jednej strony, a z drugiej 
odważni głosiciele idei światła i równości — 
wszystko zaś na tle originalnej muzyczki i 
zwyczajów tamtejszych, poprzeplatane typa­
mi, żywcem chwyconymi z Krowodrzy muro­
wanej, która powinna wdzięczną być sąsia­
dowi swemu, Turskiemu, że pominął jej mę­
ty, a dał pogodny, wesoły i prawdziwy obraz 
jej życia, nie pozbawiony także satyrycznej 
plastyki, gdy tego potrzeba.

Pod względem budowy wodewilu najlepsze 
są dwa pierwsze akty, tętniące życiem —

akt trzeci u tapicera, z początku mdły i za­
nadto moralizujący, ożywia się w drugiej 
swej połowie, gdy wchodzą tamte »zuchy«. 
Z typów najmniej udatny (przeszarżowany 
jeszcze przez p. Kucharskiego) urzędnik po­
cztowy— gogo i plotkarka-sędzina przysięgła— 
za to z drobnych ról pyszny jest typ kana­
larza, chodzącego po kolędzie w Nowy Rok. 
(doskonały p. Dębowicz). Pozatem cała ko­
lekcja natur szerokich różnego wieku, płci 
i temperamentu, oddana przez artystów sceny 
ludowej wprost bez zarzutu. Wybiła się z 
niej przedewszystkiem para Kolman-Orwid. 
potem pp. Miłaszewska, Zamiłło, Bończa, 
Bienin, Wandycz, Tatrzański. Autor i bene- 
fisant grał z werwą i humorem syna tej ro­
dziny, żołnierza, godzącego sprzeczne żywioły, 
a „najmocniejszego w pysku*. Mniejsze role 
w tern środowisku zagrali udatnie pp. Roland 
i Szkudelski. Nadspodziewanie z temperamen­
tem wypadła rólka p. Wandyczowej. Rodzina 
tapicerska bardzo dobrych miała przedstawi­
cieli w pp. Czarnowskim, Rozwadowskiej i 
Żarli ńskiej.

wlw.

Wyborny miód
pszczelny, patoka, deserowy ra­
rytas miodoborów z własoej 
pasieki 5 klgr. 6 K. 20 hal.

Miód biały
Mpcowy kuracyjny 5 klgr. 7 K.

Wyborny miód
pitny 4 litry gąsiorek 5 K. 40 h.

Masło stołowe
codziennie świeże 5 klgr. paczka 

11 K. 20 h.
Wysyła za zaliczką

I. M. Farba, Podhajce 32.
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g u m o w e
2-letnia gwiram. 
aa retukf

Cena i ,  « i 8 I  
aa tucia.

Kolakcya w rorów iaorto v. anych12 estuk 5 k.

,OLLA“ jest do nabycia we wszyst­
kich aptekach i lepszych drogue- 

ryach. C en a  4 ,  6  i  8  k o r .  
Bardzo interesujące, pouczające, 
oryginalne cenniki gratis. »OLLA‘ 
Centrala specyalności gumowych.

Wiedeń 11/406
Praterstrasse 57. 758

Bandaże rupturowe
bardzo praktyczne. Wielka donios­
łość i znakomitość dla osób cierpią­
cych na przepukliny pachwinowe.— 
Poleca paski bez żadnych sprężyn 
bardzo lekkie, fachowy bandażysta 

ANTONI 794

1 ,  J U R K I E W I C Z
Kraków, Mostowa 4.

Jako ulepszoae, udoskonalone i nowo 
wynalezione swoich systemów, wy­
godne w nosaeniu bez żadnych dole- 
gfrcroóci, nawet we większych wypad­
kach pod narwą »Heri»les«, „Regu­
lator* waz zabezpieczające przed ru- 
pfeną, dla oeób zajętych przy ciężkie 
pcacf, jak toż dla doznających czę­
stego kaszlu, przy dźwiganiu, zatwar- 
demiach itp. natąźenmeh paski. Gwa- 
raneya ogóhia, liczne uznania. Listo­
wno objaśniona. (Ntazega się przed 

mełaehowyda, fctówf wyrost

Taniej niż wszędzie. 

Znakomite płótna korezyóskie
Bieliznę stołową i wszelkie inne 
wyroby tkackie. Również silne roate- 
rje na ubranie dla każdego stanu 

i na każdą porę roku poleca:

Tkalnia płócien i skład wysyłkowy
*pod opieką najśw. Rodziny*

Józefa Jórasza 
w KORCZYNIE obok Krosna (Galicja)

Na żądanie posyłam próbki darmo 
i opłatnie. 545

Wobot 8|Mm J M yśm y iredkćw tpożywny*

M polecamy

Konserwy
owocewe, jarzynowo I mięsne

hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych tn- 
izież znakomite s n p y  j a r z y n o w e  z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych

i RÓŻAŃSKIEGO Spółki w Bochni.
Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami nm 
wystawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 
Lwowie 1900.— Przez Tow, lekarskie jako zdrowotne 

artykuły spożywcze gorąco polecone
Na razie aą do nabycia t

ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter
Niebywała dsgetfnott Aa gospody*! Jakoielą I eeaą 
wypierają te koaserwy wszelkie wyroby zagraniczne

D o  A m e r y k i !
Kle powziął namiar wyjazdu do Ameryki na zarobkiem, nieci 

zamówi kartę okrętową o od pół wieku istniejącej firmy

B. K arlsberga
w Hamburgu, ulica Fcrdinamlstrasse 55 p.

która chętnie udziela sumiennych wskazówek co do podróży 
•*** podaje dokładne obliczenie kosfctów i rozkład jazdy 
s domu a i do Ameryki. Na żądanie wysyła Net bezpłatnie 

dokładną mapą Ameryki. 4M
Ma oddziału spedycyjnego ajenci a  prowizya ^oprnlnwjiri.

Rządowo uprawniona
fsUiryka wsi. niR.sztucz. ąjg . spseyal. leizniczycb

fiP™ » K . R ż ą c a  i C h ifiu r s k i  firmą

w Krakowie, przy ul. ów. G e rtru dy  Nr. 4
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. 

polecona przez toż Tow.
wody m in era ln e  sz tuczne

odpowiadające składem chemicznym wodom: JBilińskiij, §ittkft- 
blccskicj, S iltirskU j, Ytehg, JfUrgtnbadskitj, JEotnbnrg, jussingse,

tudzież sp e c ja ln e  leczn icze
jak: litową, bromową, jodową, łelazistą. kwaśną, oraz wedg 

Uezniese ■swatao z przepisu Jrof. Jawerskitge.
S p r z e d a ż  c z ą s t k o w a  w aptekach i  drogueryach

Cenniki na żądanie franco.

v,;-- ■’ / 'J*-.V . / 1 -̂ 1
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G W IA Z D K O W A  S P R Z E D A Ż
Z OPUSTEM 10%.

Sprzedaż mebli antycznych, nowych i używa­
nych, Fortepianów, Pianin. Obrazów, Luster.
w Zakładzie sprzedaży i kupna 

M. TELESZ N IC K IEJ
w Krakowie, ul. św. Jana 2. I n. (róg linii A-B).

„EWOE”
Woda do włosów
najlepiej skutkującą na świecie-
Uznany i pewnie działający preparat prze- 
chr wypadaniu włosów. Nawet tam gdzie 
wszystkie środki zawodzą jest skutek 
jEwoe* zadziwiający. „Ewoett wzmacnia 
i odświeża skórę na głowie jak tei wzma­

cnia i pfsyepiessa porost włosów. Cena dużej flaszki bardzo wydatnej 
K. 5. — 5 flaszki K. 12. „Ewoe“ krem cudowny przeciwko wągrom, pie­
gom, liszajom i zmarszczkom duży słoik K 4. — Orjentalne mydło piękność* 

»Kwoe* K. 1. — Wysyłka za zaliczką.

Generalne zastępstwo Two. „Ewoe“ J. Balog
Wiedei 11/590 Praterstrasse 57. 761

De nnweżewin ląk I pastwisk jest

i M ą c z k a  ż u ż l o w a  T h o m a s a
źe zułdas nśnuyn „Gwiazda*

na (skuteczniejszym a zarazem najtańszym 
nawozem fosforowym.

jl S tnedcsięw ateiy  Besnyeh t alszoi 
. aźłi o naśladowanym znaku. Br*y ciknptrfe mąesftt ba- 1 
onyd należy na m ak  ochronny i tądaógw araneyl n a  n a -1 

j wartość kwaam fusk cowsgo ą y t r s to o  i uajiiiiiMmlmoi j
J«nrataf raprmaaSmt dla Mhyi I Stoawtay

Józef Karmi)
Lwów, uttca Kościuszki Nr. 18. aa

Cennik* I b r o s z u r k i  d a r m o  1 op inbata .

T Y L K O  B A Z !
zechciej się Pan przekonać o wybornej jakości 
płóciennych i bawełnianych wyrobów światowej

tka ln i
BRACI KREJCAR

D0BRUŚKA, Nr. 9 .364  (Czechy)
a zostaniesz Pan z pewnością na zawsze stałym 
odbiorcą. — Wszelkie towary są przez sądowych 
rzeczoznawców za najlepsze i najtańsze uznane

Wyprawy ślubne i dla hoteli.
Proszę zamówić na próbę:

6 prześcieradeł płóciennych, 150 cm. sze­
rokie, 200 cm. długie — 13 K. 16 hal.

Proszę aażądać wzorów wszelkich to w aró w

gratis i franco 799

D a r m o  i  0 T ) ła tn ie  ' T ry barchanów, materii wełnianych,
£  płócien, bielizny damskiej, męskiej,

pończoch, skarpetek, chustek zimowych, ręczników, obrusów 
i t. p. — wysyła:

Magazyn Braci Towarnickicli
Lwów, A kadem icka 6  779

VFyprawy ślubne, od K. 200 i wyżej. Na składzie kołdry i mate­
race. Przyjmujemy też takowe do przerobienia po nizkicli cenach.

W s z e l k i e  b ó l e
jak łamanie w tękach lub w nogach, ból w 
krzgżach i tgm podobne dolegliwości usuwa

Dchtiomentol
znakomite nacieranie przez pierwszorzędne 

powagi lekarskie polecane.
ma* - * Jest wtedy prawdziwym Jeśli

J C m l O t t l G t U O l  prawnie ochronione opakowanie
zaopatrz ite plombę.

y f  J{rakomie wszędzie do nabpcia.
Jeśli gdzie niema, należ sprowadzić wprost z £abo- 

ratoryum chemicznego
jAptekl Szymona Sdelmsna w Samborze 82.
Jfoeztę wysyła się opłatnie (frsr.co) 5 flaszek za 6 JŁ 

lub fr?.nko 10 fbszek za 10 Ot. 817.

m m

ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDEA"

JAMA WOLNEGO
m i  33t. P L A C  S Z C Z E P A Ń S K I 2  (dem wlany).

Drukiem Józefa Fischera w Krakowie.


